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Ideały życiow e.
x.

P o zn a liśm y  duszę  ln d z k ą  ja k o  — 
L iby  — p a łac  sk ład a jący  s i ę : z k o r­
p u su  g łó w n eg o  (M jśl)  i d w n  sk rz y d e ł 
(U czucia i W ola). P a łac  te n , ja k  w ie ­
m y, m a  6 k o n d y g ao y j, k tó re  n az y w a ją  
s ię :  O rg an izm , B ierność , W spółdźw ię- 
czność, Ś lady , T w órczość  i Id ee  pann  
jąo e  ; zaś po w sz y s tk ic h  p ie tra  ow ego  
p a łacu  k rą ż y  ta je m n ic z y  p ło m ie ń , 
z w a n y : Ja .

A ta ra z  p o su ń m y  ja sz c z a  dale j n a  
aze p o ró w n an ie . J« k  w e w szy stk ich  
b u d o w laoh , ta k  i w ow ym  p a łacu  du 
#zy m u ti zn a jd o w ać  się  św ia tło , cie­
p ło  i po w ie trze , czy li p rze tłó m aczy - 
w iz y  to  n a  ją z y k  zw y k ły , t r z y  Id e a ły  : 
D o ikonałośó , S zczęśc ie  i U ży teczność.

Za pom ocą te g o  p o ró w n a n ia  chcie 
liśm y  wyraziA, żej: j a k  św ia tło , ciepło  i 
p o w ie trz e  w y p e łn ia ją  k a ż d ą  budow lę, 
ta k  id e a ły  w y p e łn ia ją  duszę, w e w szy- 
a tk ich  je j  częśc iach , od fu n d am en tó w  
do B zczytn. M ożna n a w e t sądzić , że 
gm ach  duezy  w  ty m  ty lk o  oelu zo sta ł 
z b u d o w an y , a żeb y  — być fab ry k ą , w 
k tó re j p rz e ra b ia ją  się  id ea ły  a bez 
k tó ry c h  dueza  n ie  m ia łab y  raey i bytu . 
W szy s tk ie  z a le ty  i w ady , ja k ie  posia  
d a  d u sza , w sz y s tk ie  je j  w z ru sz e n ia  i 
p race , w y n ik a ją  z d z ia ła n ia  n a  n ią  Id e  
ałów .

N ie m am  tu  m iejsca  n a  szczeg ó ło ­
w e w y k a z a n ie  ro li, ja k ą  w  d u szy  ode 
g ry w a ją  I d e a ły ;  m u szę  je d n a k  w y m ie ­
n ić  k ilk a  p rzy k ład ó w , a racze j k ilk a  
fraze só w , k tó re , p rzy n a jm n ie j w ogó l­
n y c h  za ry sach , o św ie tlą  cz y te ln ik o w i 
k w esty ę .

W eim y  idea ł — D oskonałośc i i j e ­
g o  p rz e c iw ie ń s tw o  — N iedoskonałość  
i z b a d a jm y : ja k ie  za le ty  i w ady  w y 
w o łu ją  one  n a  ró ż n y c h  p ię tra c h  d u szy  ?

D oskonałość  zm ysłów  ro d z i za le tę , 
k tó ra  n azy w a  się : b y s tro śc ią , N iedo ­
sk o n a ło ść  ro d z i w adę zw an ą  : tęp o śc ią  
zm y słó w . W sfe rze  o rganow  biologi 
czn y ch  (odżyw cze, oddechow e, k rw io  
o b iegow e i t. d.) D oskonałość n azy w a  
się  sp ra w n o śc ią , N iedoskonałość  — 
n iesp raw n o śc ią . W d z isd z in ie  o rg an ó w  
ru c h  — D oskonałość  zw ie się  z rę c z n o ­
ścią, — N iedoskonałość  — n ie z ię  
cznożoią.

W sfe rze  m yśli D oskonałość je s t  — 
en e rg ią , a  N iedoskonałość  —  b rak iem  
en e rg ii.

W eźm y te ra z  U ży teczn o ść  i Szko 
dliw ośó . W sfe rze  zm ysłów  U ży tecz ­
no ść  n az y w a  się  d o k ład n o śc ią  a  S z k o ­
d liw ość  n ie d o k ła d n o ś c ią ; w  o rg an ach  
b io lo g iczn y ch  U żyteczność  ro d z i z d ro ­
w ie, szkod liw o ść  c h o ro b ę ; n a reszc ie  
w  d z ie d z in ie  o rganów  ru c h u  U ży tecz  
nośó zw ie  się  s iłą , szko d liw o ść  —  sła ­
bością .

T en  sam  id e a ł U ży teczności i je g o  
p rz e c iw ie ń s tw o  ro d z i w z a k re s ie  m y 
śli — p raw d ę  i fa łsz , w  za k re s ie  uczuć 
— ego izm  i a ltru iz m , a w sfe rze  m y ­
śli — m ora lność  i n iem o ra lu o ść .

N akon iec S zczęście  i N ieszczęście  
W d z ie d z in ie  Z m ysłów  j i s t  ow ocem  
p ięk n eg o  a lb o  b rzy d k ieg o  o to czen ia , 
w  O rg an ach  b io lo g iczn y ch  o b ja w ia  się  
ja k o  poczucie  d o s ta tk u  'u b  n ie d o s ta t­
ku , w o rg an ach  m e n u  ja k o  u czuc ie  
w y g o d y  lu b  n iew y g o d y .

W sfe rz e  m yśli id ea ł S zczęśc ia  lu b  
N ieszczęśo ia  ro d z i id ea lizm  a lb o  g ru  
b ja ń sk i re a liz m , w uozuciu  o p ty m izm  
i pesym izm , w  d z ied z in ie  w oli uczu  
oie w ła d z y  lu b  podw ła  Iności.

S łow em  — m o żn a  p o w ied z ieć , źe 
za ró w n o  d u sza  ja k  i c ia ło  są  czy ste - 
m i tab licam i, n a  k tó ry c h  d o p ie ro  Id e ­
a ły  i ioh  p rz e c iw ie ń s tw a  w y p isu ją  za­
le ty  i w ady .

W ejdźm y te ra z  na n a jw y ż sz e  p ię ­
tro  g m ach u  d u szy  i ta m  zo b aczy m y  
ro lę  Ideałów

W sk rz y d le  — u czucia , n a  p ię trz e : 
Id e e  p a n u ją c e , S zczęście  i je g o  p rz e ­
c iw ień stw o  ro d zą  : radość , sm u te k , o d ­
czu w an ie  n o rm a ln e  cudze j rad o śc i lu b  
sm u tk u  i oiiosu ^ a n ie  n ien o rm a ln e , 
k tó re  n a zy w am y  eazd rośo ią .

Id ea ł D oskonałośc i n a  tern  n a jw y ż - 
szem  p ię tiE e  d a je  p o c z ą te k : dum ie ,
p o d z iw ow i, p o k o rze  i p o g a rd z ie . A n a ­
reszc ie  idea ł U ży tecznośc i i je g o  p rz e ­
c iw ień stw o  lo d z ą  u czu o ia : m iłości,
n  enaw iśo i tu d z ież  o d w ag i i boj&źli- 
w ości.

Nie m ogę w  tern  m ie jscu  u sp ra w ie ­
d liw iać  p o w y ższy ch  w y n ik ó w , racze j 
dodam  k ilk a  u z u p e łn ie ń .

O prócz w y lio zo n y ch  is tn ie ją  je sz c z e  
u c z u c ia  p o ś re d n ie  i t a k :  M iędzy sm u t­
k iem  i radośc ią , ś ro d k u je  h u m o r, m ię 
dzy  d u m ą  a p okorą  godność , m ięd zy  
p o d z iw em  i p o g ard ą  grzeoznośó .

A n a re szc ie  m ię d z y  w spó łczuc iem  
a zazd ro śc ią  ś ro d k u je  o b o ję tn o ść , m ię ­
dzy  m iłością  a n ien aw iśc ią  szacu n ek , 
m ięd zy  o d w ag ą  i b o jaź liw o śc ią  o s tro ­

żność, a  m iędzy  w ład zą  i podw ładno- 
śc ią  — w olność.

P rz e d s ta w ić  to  m o żn a  w  n a s tę p u ­
ją c e j tab liczce :

U czucie  ko- U czucia  n ie- U czucia  po- 
r z y s tn e  k o rz y s tn e  ś re d n ie

R adość S m u te k  H um or
W spółozucie  Z azd ro ść  O b o ję tność
D um a P o k o ra  G odność
P odziw  P o g a rd a  G rzeczn o ść
M iłość N ien aw iść  S z acu n ek
W ładza Podw ładnośó  W olność

Z ty c h  zasadn iczyoh  u czu ć  m ożna 
za pom ocą ro z m a ity c h  k om binaoy j 
o trz y m a ć  314 g a tu n k ó w  i około  1300 
od m ian  uczuć, a z te g o  m ilio n y  i m i- 
1 a rd y  w z ru sz e ń , k tó ry c h  lic z b a  j e s t  
ta k  s tra sz n ie  w ie lka , że  ca ła  lud n o ść  
zap ew n e  n ie  w y cze rp ie  ioh do ko ń ca  
św ia ta .

C z y te ln ik  p o jm u je , że n ie  tu  m ie j­
sce w y ja śn ia ć  m eto d y  m oich  badań. 
P rz e jd ę  w ięc do n a jw a ż n ie jsz e j częśoi, 
do Id e i p an u jący ch .

M am y, j a k  w iadom o t r z y  w ładze  
d u sz y  : M yśl, U czucie  i W olę, a  je d n o  
o seśn ie  m am y t r z y  id e je : S zczęście ,
U ży teczność  i D oskonałość.

O tóż ow e w ład ze  z jed n e j, a idee  
z d ru g ie j s tro n y , m ożna skom binow ać 
w 9 g ru p , z k tó ry c h  p o w sta n ą  w s z y s t­
k ie  idee  p an u jące  w śró d  ludzkości, a 
m .a n o w ic ie :

O bjaw em  d o sk o n a ło śc i M yśli j e s t  
F ilozofia .

O bjaw em  dosko n a ło śc i U czuć Re- 
lig ia .

O bjaw em  do sk o n a ło śc i Woli R ząd.
O bjaw em  u ż y teczn o śc i M yśli je s t  

N auka.
O bjaw em  u ż y teczn o śc i U czuć U czu­

cia  spo łeczne .
O b jaw em  u ż y teczn o śc i W oli Praca.
O bjaw em  szczęśc ia  M yśli je s t  znów

S z tu k a
O bjaw em  szczęścia  Uczuć U życie.
O bjaw em  szczęśc ia  W oli S port.
K ażda z p o w y ższy ch  id e i p a n u ją ­

cych  m a sw o je  p rz e c iw ie ń s tw o  i j a k ­
by s ta n  p o śred n i, k tó re  tu  w y liczym y .

Id.rs. — S ta n  p o śred n i. — P rz e c i­
w ień stw o

Filozi fi*. — G łupo ta . — S za leń ­
stw o.

R elig ia . — A teizm . — D em onizm .
R ząd. — A narch ia . — R ow olucya.
N auka. — C iem nota . — P rzesad y , 

fa łsze .
U żu c ia  sp o łeczn e . — O bo ję tn o ść  

spo łeczna . — U czucia  a n ty sp o łeczn e .
P raca . — P ró żn iao tw o . — N iszczy- 

ó ielstw o.
S z tu k a . — O bo ję tność  e s te ty c z a a .
K a ry k a .u ra ,
U życie. — N ied o sta tek . —  C ier 

, p ienie.
S p o rt — O ciężałość. — K alectw o.
Z ia j*  m i się, że n ie  m a ch y b a  w  

ży c iu  )u la k ie m  w y d a tn ie jsz e g o  z ja ­
w isk a , k tó re  n ie  pom ieści s ię  w  je d n e j 
z p o w y ższy ch  ru b ry k , co n a jlep ie j do­
w od ziło b y , że  n a sze  t r z y  Id e a ły  ż y ­
ciow e są  n a p ra w d ę  n a jo g ó ln ie jszem i.

N iezb y t daw n o  o trz y m a łe m  lis t  od 
pew nej dam y, o p iew a jący  co n a s tę ­
p u je :

„S kończy łam  in s ty tu t ,  a le  m im o to, 
n ic  n ie  ro z u m ie m  z ty ch  p ańsk ioh  
id ea łó w

M yślę, źe i ty m  razem  z n a jd ą  się 
osoby , k tó re ... ró w n ie  b ęd ą  n a rz e k a ły  
na n ie z ro z u m ia li ść „p ań sk ich  id ea ­
łó w ". Pocieszam  się  je d u a k , że  ci, 
k tó rz y  zechcą  je  ro zu m ieć , n ie  p o ża­
łu ją  n a k ła d u  u w a g r

Owe 18 u czu ć  za sad n iczy ch  i 27 
„Id e i p a n u ją c y c h 14 s ta n o w ią  n ie z u p e ł­
n y  w p ra w d z ie , lecz ju ż  p o tę ż n y  k lu cz  
do z ro z u m ie n ia  m n ó stw a  lu d zk ich  cha­
ra k te ró w .

T rzeb a  ty lk o  od p o w ied z ieć  n a  dw ie 
k w e s ty e : 1. Ja k ie  „Ui żu c ie  za sad n icze  
po siada  pew ien  cz ło w iek  i 2. J a k a  
j e s t  je g o  „ Id ea  p a n u ją c a ?

N a p y ta n ia  te  od p o w iem y  p rz y p a ­
trz y w sz y  się b liże j lu d z io m : te n  j e s t  
d u m n y  i re lig ijn y , ta m te n  zazd ro sn y  
i p rz e są d n y , ów g rz e c z n y  i sp o r ts -  
m an . R ozum ie się , że je d e n  cz łow iek  
m oże m ieć w ięcej cech c h a ra k te ry ­
s ty c z n y c h , an iże li dw ie.

M ożem y sp o tk a ć  cz łow ieka , k tó ry  
n p . j e s t  w eso łym , m a u czu c ie  g o d n o ­
ści, a je d n o c z e śn ie  j e s t  ja k im ś  p raco  
w n ik iem  w sp o łe c z e ń s tw ie  i filozofem  
w żyoiu.

Są to  b a rd z o  g ru b e  defin ioye  lu d z ­
kich c h a ra k te ró w , a le  ja k  w ażn e  I — 
Szozegó ln ie j w sp o łeczeń stw ie , g d z ie  
rz a d k o  k to  za d a je  sob ie  p racę  o k re ­
ś lan ia  czy jegoś c h a ra k te ru , w iększość  
zaś n a jczęśc ie j p o w ta rz a  p lo tk i, a 
p rz y n a jm n ie j cu d ze  pog lądy .

D użo m ie jsca  pośw ięo iłem  defini- 
cy i cz łow ieka . P a m ię ta jm y  je d n a k , że 
z lu d zk ieg o  s ta n o w isk a  j e s t  on  n a j ­
w a ż n ie jsz ą  is to tą  w e w szechśw iecie.

W sp an ia łą  j e s t  N a ta ra , a le  c z ło ­

w iek  j e s t  tem  lu s tre m , k tó re  j ą  w  so­
bie o d b ija  i  o ży w ia . Z d u m iew a  nas 
sp o łeczeń stw o , a le  cz łow iek  s tan o w i 
tę  ceg ie łkę , z k tó re j j e s t  zb u d o w an e  
sp o łeczeństw o .

C złow iek  je s t  ta k ż e  o jcem  W yro 
bów  i U tw orów , a  je d n o c z e śn ie  tem  
oknem , p rz e z  k tó re  w idać  n a jw ię k sz ą  
ta jem n icę  rz e c z y w is to śc i —  D ucha.

To też  zn a jo m o ść  cz ło w iek a , a  p rz e ­
de ^ szy s tk ie m  je g o  d u sz y , j e s t  f u n d a ­
m en tem  filozofii i w a ru n k ie m  z ro z u ­
m ien ia  życia . Bolesław Prut.

Kad morzem Źółtem.

Na h asło  d an e  p rz e z  N iem cy, z w ró ­
c iły  p a ń s tw a  e u ro p e jsk ie  sw ój w zro k  
i — sw e flo ty  ku  o sp a łem *  o lb rz y m o ­
wi, ta k  c iężko  d o ty c h c z a s  d o stęp n em u  
d la  k u ltu ry  e u ro p e jsk ie j, p o siad a jąo e  
m u sw ą w łasną , w iele  ty s ią c le c i liozą- 
cą k u ltu rę , a  zw an em u  p a ń s tw e m  C hiń- 
sk iem .

C zy p a ń s tw o  to  s ta n o w i ta k ą  j e ­
d n o s tk ę  p o lity c z n o  - społftczno - n a ro d o ­
wą, ja k ą  sob ie  w y o b rażam y , w ym aw ia- 
ją c  w y ra z :  p a ń s tw o ?

Nie. J e s t  to  w ie lk i k o n g lo m e ra t 
w ie lu  p lem io n  od ręb n y o h  p o ch o d ze­
niem , w y zn an iem , narodow ością , zw ią­
zan y ch  za led w ie  s łab ą  n ic  ą  m a n d a ry -  
m zm n  ch iń sk ie g o  i  p o d a tk ó w , p ły n ą ­
cych n ie ty le  n a  p o ż y te k  ca łeg o  u s t r o ­
ju  p ań s tw o w eg o , ile  p o jed y n czy ch  j e ­
d n o stek .

Z b y t da leko  z a p ro w a d z iłab y  n as  
chęć d an ia  d o k ła d n e j c h a ra k te ry s ty k i  
teg o  o lb rzy m ieg o  k ra ju  — pośw ięcim y 
w ięc ty lk o  k ilk a  u w a g  te j je g o  c z ą s t­
ce, n a  k tó re j N iem cy z a tk n ę ły  sw ój 
s z ta n d a r  zaborozy , a  m ów iąc  o Ł<\j 
cząstce , d o tk n ie m y  u b o czn ie  ca łośc i.

R zu c iw szy  ok iem  n a  m ap ę  A zyi 
w sch o d n ie j, u jrz y m y  w ie lk ą  lin ię  po- 
b rz e ż a  ch iń sk ieg o , c iąg n ącą  się  od  20 
do 40 s to p n ia  sze ro k o śc i p ó łn o cn e j, t  
o b la n ą  fa lam i O ceanu  S poko jnego , 
p rz y jm u ją c e g o , oko ło  p o łu d n io w e j czę 
w y b rzeża  — n azw ę  m o rza  P o łudm ow o- 
C tnńsk iego  (N an-haj), oko ło  części ś ro d ­
kow ej m ięd zy  C h inam i a  Ja p o n ią  — 
m orza  W sch o d n io -C h iń sk ieg o  (T ung- 
hai), w re szc ie  oko ło  części północnej 
m orza  Ż ó łteg o  (H w an g -h a i). To o s ta ­
tn ie  m iędzy  C hinam i a  K creą , w g łę  
b a ji;o się na  zachód  w  p o d staw ę  pół- 
w j s eu K orei tw o rz y  za to k ę  K o reań ­
ską, do k tó re j b ied ź  m ia ła  o d noga  
in a n d z u isk a  w ie lk ie j k o le i sy b e ry j­
sk ie j ; w c isk a jąc  się zaś n a  zach ó d  w 
ląd  ch iń sk i, tw o rz y  t. zw . w e w n ę trz n e  
m orze  Ż ó łte , in acze j z a to k ę  P aozili, od 
k tó re j /.nów  ku  p ó łn o cy  c iąg n ie  r ię  do 
41 s to p n ia  sze r. p ó łn . w ie lk a  za to k a  
L iao  tu n g .

a s tra ż y  w e jśc ia  do  z a to k i P ędz i­
li s to ją  zn an e  d o b rz e  z o s ta tn ie j  w o jn y  
ch iń sk o  ja p o ń sk ie j dw ie  p o tę ż n e  w a 
ró w n ie  m o rsk ie : n a  pó łnocy  P o r t-A r­
tu r ,  z a ję ty  ed  p a ru  ty g o d n i p rzez 
flo tę  ro s y js k ą ; n a  p o łu d n iu  — W ei- 
hai w ei, p o z o s ta ją c a  „czasow o* w po 
s iad an iu  Jap o ń czy k ó w . W ed ług  z a s trz e ­
ż e ń  c h iń sk o -ja p o ń sk ie g o  t r a k ta tu  po 
k o ju , p o s iad an ie  to  m a  się  sk o ń czy ć  z 
w y p ła tą  o s ta tn ie j  r a ty  k o n try b u c y i 
w o jen n e j. W y p ła ta  k o n try b n o y i zb liża  
się  k u  k o ń c o w i; c z y  je d n a k ż e  J a p o ­
n ia  z tw ie rd z y  W ei-hai-w ei u s tą p i — 
o tem  p rz e k o n a ją  n as  zap ew n e  n ieb a  
w em , ro z w ija ją c e  s ię  n a  ty c h  k ra ń ­
cach lą d u  azy a ty ck ieg o j w y p a d k i p o li­
ty czn e .

U stó p  w łaśn ie  p ó łw y sp u , n a  k tó ­
rego  pó łnocno-w schodn im  cy p lu  w zno­
si s ę tw ie rd z a  W ei-hai-w ei, z n a jd u je ­
m y p o d  36 s to p . szero k o śc i pó łn o cn e j 
za to k ę  K iao-czau, z m iastem  o k ręgo  
w em  teg o ż  n a z w isk a . Do o b sze rn e j te j 
za to k i, w  środku  k tó re j w zn o si się 
n iew ie lk a  w y sp a  D ż in tau , w p ad a  od 
północy  je d n a  ty lk o , n ie  p o siad a jąca  
zn aczen ia  a r te ry i  k o m u n ik a c y jn e j , 
rz e c z k a  K u ho.

Ja k o  m ie jsce  p o sto ju  s ta tk ó w , p o ­
s ia d a  z a to k a  K iao -czau  w y so k ie  z a le ­
ty . Pom idśció  m oże w ie lk ą  flotę, p o ­
s ia d a  o d p o w ied n ią  g łębokość  d la  n a j ­
w ięk szy ch  p a n c e rn ik ó w  i je s t  d o b rze  
o s ło n ię tą  od  s tro n y  m o rza  p rzez  dw a. 
p o zo staw ia jące  w ązk ą  m ięd zy  sobą 
c ieśn inę , p rzy ląd k i. Ja k o  p o r t  h a n d lo ­
w y  n ie  p o s ia d a ła  o n a  d o ty ch czas  n ie  
m ai żad n eg o  z n aczen ia . W płynęło  n a  
to  n ie  ty le  je j  g eo g ra ficzn e  po łożen ie , 
ile  b ra k  o d p o w ied n ieg o  ro z w o ju  p rz e ­
m y słu  w  p a ń s tw ie  N ieb iesk iem .

C h iń czy k  j e s t  z p rz y ro d z e n ia  k u ­
pcem  i to  tak im , że  m u  n ik t  ch y b a  
n ie  d o ró w n a  W iedzą  o tem  d o b rze  ci, 
k tó rz y  się n a  tem  p o lu  z C hiń  'z y k ie m  
• ty k a li  — i d ia te g o - to  w ła śn ie  k u p cy  
e u ro p e jscy , s ta n ą w sz y  do  w a lk i s k ą p ­
cam i o h in sk im i, aa  ś ro d k am i dalek o  
d o ak o n alszem i n iż  te , k tó re  p o siad a ją  
C h ińczycy , o g ran iczy ó  aię m u sie li j e

d n a k  n a  k ro c z e n iu  od  w iek ó w  w y d e p ­
ta n ą  śc ieżk ą  h a n d lu  c h iń sk ieg o , k ie ­
ru ją c  iw e  w y siłk i je d y n ie  k u  u d o sk o ­
n a le n iu  te j śc ieżk i, w celu  u p rz y s tę ­
p n ie n ia  je j  d la  w ięk sze j ilo śc i to w a ­
rów .

Z as łn g ą  k u p o a  c h iń sk ie g o  je s t ,  że 
o d e p c h n ię ty  ze  sw ą n ie z d a rn ą  d żo n k ą  
p rz e z  w ie lk ie  parow ce e u ro p e jsk ie  od 
h a n d lu  p o b rzeżn eg o , co fną ł s ię  w  g łą b  
lądu , tu  u to ro w a ł now e d ro g i h a n d lo ­
we, k tó re m i d o s ta rczać  z a c z ą ł n a  no 
wo p rzez  sieb ie  w y tw o rz o n e  ry n k i  
z b y tu , w g łęb i k ra ju , tę  zw ięk szo n ą  
ilość to w aró w , k tó re j m n h a n d e l e u ro ­
p e jsk i d o s ta rc z y ł.

G d y b y  K iao -czau  p o siad a ło  p rz y ro ­
d zo n e  w a ru n k i m ie jsca  h an d lo w eg o , 
n ie w ą tp liw ie  od d aw n a  ju ż  p a n o w a łb y  
m ięd zy  u jśc iem  J a n  tse k ia n g n  a K ia 3 
czau  ż y w y  ru ch  d żo n ek  k u p ieck ich , 
a za ty m  p o szed łb y  ru ch  p aro w có w  
i w r. 1860 lu b  1876 zo sta ło b y  K iao- 
czau  za liczo n e  do p o rtó w  t r a k ta to ­
w ych , o tw a r ty c h  d la  h a n d lu  e u ro p e j­
sk iego .

Z y sk a łb y  n s  te m  o g ó ln y  ru c h  h a n ­
d low y eu ro p e jsk i, a le  te ż  za jęc ie  por • 
tu  p rzez  flo tę  n iem ieck ą  w  obecnej 
chw ili b y ło b y  n iem ożliw em . M ają z a ­
tem  rao y ę  N iem cy, c iesząc  się , że 
K iao-czau n i#  je s t  p o rte m  t r a k ta to ­
w ym .

D ziś, je ś l i  N iem cy n a p ra w d ę  z o ­
s ta n ą  w łaśc ic ie lam i z a ję te j z a to k i — 
o czem  n iem al w ątp ić  m e  m ożna — 
czek a  ich  tu  c g ro m  n ak ład ó w  p ie n ię ż ­
n y ch  i p racy , k tó re  je d n a k  m ogą  w y ­
dać, b u d zący  zazd ro ść  n ie jed n eg o , o 
g rom  ow oców . J.

C  T ^ r ł o s a c ł i .
Zwrasając uwagę ua wielką ozdobę twej 

główki, nie myśl piękna czytslniszko, do 
której tylko odnoszę me słowa, iż ta jakąś 
naukowo-msdyczuą kwestyę poruszyć zamie­
rzali. Nie pragnę badaó środków, jakiemi 
wiedza z przemyałem brakom natury w po- 
mec przychodzi, nie silę się liczyć tysh ksa- 
metyków i farb, które sztuka farmacentyszna 
w kura puszcza, wyłudzająe tym sposobem 
grosze łatwowiernej publiczności. Mam na 
myśli jedynie owe przepiękne, bogate splo­
ty, te słyune, długie kosy, jasne, kasztano­
wate, czarne, uaszych modrookich rusałek, 
które są koroną ich wdzięków — jak ich 
artystycznie używać należy.

Zabierając się do czesania — trzeba 
zwrócić uwagę na skład głowy i twarzy o- 
aoby. Kobieta piękna w całsm znoszeniu 
tego słowa, może na rozmaits wybryki ze­
zwolić. Żadne śmieizności ani akitrawagan- 
cye nie są w stanie jej tizpecić — ale też 
nie każda z tej swobody korzystać może.

Ileż to rczmaitych odmian napotyka się 
w budowie głowy : jedne zbyt długie, dru 
gie szerokie, u jednych czoło nizkie, u dru- 
gioh bardzo wyeukie, twarze z krótkim, gru­
bym, lub cienkim, za długim nosem tu za­
darty nosek tak zwauy „nez de soubrette14— 
tam arystokratycznie piękna rysy. Wszystko 
to estetyczny zmysł kobiety rozpozna łatwo, 
aztuka więc powinna te błędy zmiejszyó, lub 
zatrzeć. Gdy nizkie vl- ło np. zakryje się 
grzywką, loczkami, ileż się twarzy odbi-rzt* 
wyrazu, zasępi oko i przyćmi blask jego — 
a przecież moda nie jest tyranką, wszędzie 
daje jakiś punkt wyjścia - trzeba tylko u- 
mieć w tę średnicę utrafió, która osoby nie 
oszpeci a i m»dzie wojny nie wypowie.

Oprócz budowy fizycznej trzeba też i na 
charakter twarzy uważać. Fryzyer wielko­
miejski najprzód na to oczy zwróci. S ą dwa 
ogólne rodzaje — można powiedzieć tw arzy­
czek : „arystokratyczne14 o długim prostym 
profilu, gdzie linia czoła, nosa i ust jak 
najmniej wybncbów robi — i „subretkowe“ 
z mniej lub więcej zadartemi noskami.

Każda twarz, czy ona piękna, czy brzyd­
ka, do jednego z tyeh dwóch rodzajów musi 
należeć. Dwa te charaktery mają też dw# 
czeaania, zastosowane do siebie, które z ka 
żdym wybrykiem mody zgodzić się muszą 
t. j. fryzura lekka, fantastyczna i frym ra 
poważna, pełna prostoty — grecka.

Bezwątpienia twarzycaka inłods, uderza­
jąca tylko świeżością, a bez regularnych ry ­
sów, z wyrazem żywym, wesołym, wymaga 
ow j fryzury lekkiej, pełnej fantazyi i kekie- 
teryi, złożonej z leczków i tego dzikiego nie­
ładu, z ped którego mrugają oezki figlar­
ne, zdradliwe, ezasem łagodne, jak n 
gazeli.

Twarzom o profilu klaeycznym, o ryiaeh 
regularnyeh, wszelki nieład nie odpowiada. 
Włoey koniecznie pewinny być ułożone ey- 
stematyeznie, ekromnie, porządnie — najod- 
powiednitjeza tu fryzura atarogrecka. Włos 
rozdzielający eię w środku na dwie połowy, 
lekke falujący nad czołem, zaczesany ponad 
uszami kn tyłowi i tam zakręcony w węzeł 
bogaty, nie występujący wszakże ponad wy­
sokość czaszki. Tym sposobem okładały wło­
sy ipartanki, odsłaniając linię piieśliczną, 
prostą, przez eałą długośś twarzy.

Regularnym rysom odpowiada uczeianie 
głowy Rzymianek. Patrząc dzisiaj na ich

marmurowe biusty, przyznać musimy, źe 
{rzadko która z nich piękna, ale wszystkie 
mają ten wyraz imponujący, cesarski. Tylko 
osobom e rysach proitych w tym rodzaju 
czesania głowy może być de twarzy, a ka­
żdy, kio ma jakikolwiek zmysł estetyczny, 
różnicę tych dwóch charakterów dostrzeże.

Tyle słów poświęconych włosom, nikt 
przecież sądzę, za złe tego mi nie poczyta. 
Dbałość o własną powierzchowność jest tak 
ściśle z natnrą kobiety złączona i kalde 
słówko dobrej rady z wdzięcznością przyj­
mowane tak wielką... że zachęcić mogą naj- 
nieudolniejsze pióro do podzielenia się ka- 
żdem najmniejszym spostrzeżeniem Jakże 
w owym wieku XIX stojącym na najwyż­
szym szczebtu pomysłowości i wynalazków, 
gdzie —  zdaje się — cyrklem, linią i mi­
kroskopem zbadano wszystke w przestwo­
rzach, miałyby jedynie główki niewieście 
zostaś na uboczu!... Nie, pokreślmy i my 
na nich linie i kąty, niech proporcja ma­
tematyczna i tu ma zastosowanie.

I atroją też swe główki wszystkie ko­
biety bez wyjątku w każdym stanie, podług 
mienia i stosunków — każda inaczej, ale 
wszystkie w jednym cela od bogatej milady 
z nad Tamizy w grzebieniach brylantowych 
— od napuszonej bankierowej w dyademie 
rzadkioh gemm i kamei — do tej leżącej 
na wybrzeżu morekiem z czarnemi oczyma 
włoskiej M srielli!... nożyny joj boie, suknia 
podarta, ale we włesach zatknięty kwiat 
granatu ezkarłatny, jak usta jej namiętne; 
do tej wreszcie naszej polskiej Zoei z czar­
ną ko są :

„Ze stokrótką u skroni
Z główką wspartą na dłoni*4 

jak śpiewamy w „Zaklętym grajku* Mo­
niuszki.

A na zakeńczenie wapemnijmy naszą 
szą pocziwą babunię, skręeającą już loczki 
na główce wnnczki Cheruba. I ona kiedyś 
była młodą i ona lubiła się podobać i dziś 
chętnie przygładza ałwe włoski, wysuwające 
się z pod białego czepeczka. Jakaż to księ­
ga dla nas otwar* 1 iby nam powie­
dzieć, ile przestróg i rad udzielić mogły te 
aiwe w łoaki!... bo każdy z nich, to nitka z 
tej szarej długiej przędzy — co się życiem 
zowie!... Zofia Ant.

Sztuki piękne.
TL ATK

(„Bez pojedynku", sztuka w 3 aktach Artura 
Schnitzlera).

W arto ść  k a ż d e g o  d z ie ła  s z tu k i  
tk w i zaw sze  w  tem , co u d e rz a  nas 
n o w o śc ią  te n d e n c y i, o ry g in a ln o śc ią  p o ­
m y słu , co n ie  p rzy p o m in a  daw n o  i s t ­
n ie jący ch  ju ż  a d o b rz e  zn a n y c h  w zo­
rów ... Z a p a tru ją c  się  z teg o  s ta n o w i­
sk a  na  n a jn o w sz ą  „ sz tu k ę 44 A rtu ra  
S c h n itz le ra  „Bez p o je d y n k u 14 — n ie ­
p o d o b n a  odm ów ić  je j  w arto śo i a r ty ­
s ty c z n e j, chociaż  n ie  m o żn a  zn o w n  
s taw ić  je j  n a  ró w n i z „M iłostkam i*  
teg o ż  a u to ra . W „M iłostkach*  p o zn a­
liśm y  S c h n itz le ra  ja k o  t a l m t  d ram a  
ty czn y  p ie rw sze j p ró b y , ja k o  p isa rza
0 sze ro k im  i b y s try m , a  w łaśc iw ym  
S ib ie  p o g lą d z ie  na  św ia t i ludz i, t a ­
k im  te ż  ch c ie liśm y  go  w idzieć  w  n a j ­
św ieższe j jeg o  „ sz tu c e 14. Cóż, k ied y  
sam  a n to r  n ie ch c ia ł teg o  w idoczn ie . 
D at nam  w p ra w d z ie  rzecz  now ą, o r y ­
g in a ln ą . sz a rp ią c ą  n ie lito śc iw in  n e r ­
w y, d a l nam  m n ó stw o  scen  e fe k to ­
w ny ch  i w eso łych  ep izodów  — je d n e j 
ty lk o  i to  n a jw a ż n ie jsz e j n ie  d a ł nam  
rzeczy , a m ianow icie ... g łęb o k o  p o m y ­
ś la n y c h  c h a ra k te ró w . S k u tk ie m  te g o  
u tw ó r ca ły , ja k k o lw ie k  tę tn iący  s iln ie  
nerw em  d ra m a ty c z n y m , sz w a n k u je  i 
n ie  sp ra w ia  n a le ż y te g o  n a  w idzach  
w rażen ia .

B o h aterem  (je ś li g o d z i się  nżyó  te ­
go m i na) pow yższe j „ sz tu k i"  j e s t  P a ­
w eł R óam ing , cz ło w iek  m ło d y , d y ­
s ty n g o w a n y  p ra g n ą c y  żyó, baw ić  się, 
bo „życie  ta k  j e s t  p ię k n e m ...14 P ozo ­
s ta je  on w s to su n k a c h  p rz y ja z n y o h , 
Ele n ie  m iło sn y ch , z m łodą, n ie w in n ą  
a k to rk ą , p o c z ą tk u ją cą  A nną, k tó ra  ko ­
cha g o  ca łą  s iłą  dz iew iczego  uczucia, 
n ie  d a ją c  m n je d n a k o w o ż  teg o  poznać
1 k tó ra  d la te g o  o d rzu ca  w sz y s tk ie  
m iło sn e  p ro p o zy cy e  m ło d eg o  a  a w a n ­
tu rn ic z e g o  p o ru c z n ik a  K arin sk y ’ego. 
T en  o s ta tn i p ra g n ie  je d n a k  k o n ie c z n ie  
posiąść  m ło d e  d z iew czę  i, a ż eb y  w ejść  
ra z  jn ź  n a  d ro g ę  b liż sz y c h  z n ią  s to ­
sunków , p o sy ła  je j k a r tk ę  z z a p ro sz e ­
n iem , a b y  p rz y b y ła  n a  ko lacyę , u rz ą ­
d zo n ą  p rz e z  ofioerów  d la  a k to re k . 
K a rta  p o z o s ta je  bez  o d p o w ied z i. Po- 
rn o z n ik  je d n a k  n ie  d a je  za  w y g ra n ą  
i  z a k ła d a  się  z k o leg am i o 20 b n te le k  
szam p an a , że n a k ło n i j ą  do w z ięc ia  
n d z ia łn  w  p ro je k to w a n e j ko laoy i. A n­
n a  n ie  d a la  się  m n n ak ło n ić , a n a w e t 
n ie  w p u śc iła  go  do sw ego m ieszk an ia . 
K a rin sk y  p o w ra c a  ro z d ra ż n io n y  do 
sw oich  k o leg ó w  i z o b aczy w szy  n a  u- 
■taoh p rz y  d ru g im  s to le  s ied ząceg o

P a w ła  u śm iech  iro n ic z n y , ż ą d a  od  n  
g o  w y tłó m aczen ia  się. O d s ło w a  
s ło w a  p rz y sz ło  do tego , że p o ru c z n ik  
o b ra z ił w  o b e lży w y  sposób  A nną, z a  
co o trz y m a ł od P aw ła  po liozek . P o je ­
d y n e k  je s t  n ie u n ik n io n y . P a w e ł j e ­
d n ak  n ie  chce  go p rz y ją ć , m o ty w u ją c  
sw o ją  odm ow ą tem , że  n ie  m a p ra w a  
daw ać z a d o ść u c z y n ien ia  te m a , k tó ry  
o b raz ił n ie w in n ą  d z iew czy n ą , k tó ry  
zachow ał się  ja k  żak  a k tó re g o  on  za 
to  sk arc ił.

P o s tan o w ien ia  teg o  n ie  m o g ą  z ła ­
m ać n a w e t dw aj je g o  p rzy jao ie le , k tó ­
rz y  n z n a ją  w ażność  „ k o d ek sn  p o je ­
d y n k o w eg o 14 w  św iecie. P aw eł p o s ta ­
n a w ia  n a w e t w y je c h a ć  z A nną, k U ra  
j e s t  jn ż  je g o  n a rz e c zo n ą , lecz  w s trz y ­
m u je  go  od te g o  p o s ta n o w ie n ia  w ia ­
dom ość, że pa w in ien  u n ik a ć  o b ra ż o n e ­
go  pornczni& a. U ciekać ... od ? N ie, te ­
go  on  n ig d y  n ie  z ro b i. P aw e ł z o s ta je  
w ięc i g in ie  z rą k l K a rin sk y ’ege , k tó ­
ry  ze z e m sty  za  n ie  p rzy jęo ie  p o ­
je d y n k o , z a s trz e lą  g o  w  oczach  A nny, 
poczem  sam  so b ie  ży c ie  o db iera .

T ak ą  j e s t  tre ść  s z to k i  „Bez p o je ­
d y n k u "  . _ 'aw eł i K a rin sk y  — to  p rz e d ­
s taw ic ie le  dw óch  o d rę b n y c h  pojąć. 
P ie rw sz y  u w aża  p o je d y n e k  za  b a rb a ­
rz y ń s tw o , w p ro s t za  „ idy o ty zm * , w y­
ła m u je  sią  z pod p raw , p rz y ję ty c h  w  
sp o łeczeń stw ie  w  sp ra w a c h  h o n o ro ­
w ych  -  d ru g i  zno w u  h o łd n je  ty m  
p raw om , n w aża  je  n iem al z a  św ię to ść , 
z a  coś d ro ższeg o  n iż  żyoie. O baj j e ­
d n ak  g in ą , bo w id o czn ie  obaj n ie  m a­
j ą  s łu szn o śc i.

Co się  ty c z y  g ry  a k to ró w , to  na 
p ie rw szem  m iej sen p o staw ić  n a le ż y  p . 
H ie ro w sk ieg o  (Paw eł). Pp. W o stro w - 
sk i (K arin sk y ), R uszkow sk i, F e ld m an , 
N ow acki, J a w o rsk i i W ysocki w y w ią ­
za li s ią  ze  sw o ich  ró l Dardzc dobrze . 
P a n n a  C zap liń sk a  ja k o  A n n a  g ra ­
ła  w czo ra j k o n certo w o , z a  oo te ż  n ie -  
sz  zęd z iło  je j  a n d y to ry n m  ok lask ó w . 
T e a tr  b y ł pe łn y . H. C.

Repertoer teatralny.
W niedziele popołudniu e godś. w pół 

do 4 „Kozieł ofiarny* krotochwila w 8 ak t 
Blumenthala i ■ adelburga, pnekład M. 
Sacborowskiego, wieczorem o w pół do R 
„Łucja z Lammermooru44 opera w 3 aktach 
Donizettiego. Pierwszy występ Jadwigi Ca- 
milowej, Władysława Floryaóskiego, Gabrye­
la Górskiego i Jnl. Jeromina.

W poniedziałek po raz drugi „Bss poje­
dynku* sztuka w 8 aktach Artura Sehnitilera.

We wtorek po raz pierwszy „Daliber* 
wielka opera historyczna w j  aktach a 6 
odsłonach Józefa Wenziga (przekład L. G.) 
muzyka Fryderyka Smetany kompozytora 
„Sprzedanej narzeczonej44. Nowe koityumjr 
i nowe dekeracye, podług oryginalnych wzo­
rów czeskiej opery w Pradze. Główne par- 
tye odśpiewają: pni Teresa Arklowa. pna 
Irena Bohuss, oraz pp. Władysław FloryaA- 
ski, Gabryel Górski, Julian Jeromin, Wło­
dzimierz Malawski i Staiisław  Bogucki.

R O Z  M A I T O S  C l.
F r r d e r le u s  sc e u n d u s . Bvłs to w po­

czątkach siedmioletniej wojny. Fryderyk W ., 
ścigany pewnego razu pn sz  austryankich 
pandurów, schronił się do jednegc te śląs­
kich klasztorów, gdzie go tamtejszy opat 
bardzo gościnnie go przyjął i przed niewoląu 
chroiił. 01 tego czasu „stary Fry c*, poczu­
wając się do obowiązku wdzięczności, ota­
czał klasztor swają opieką, a  samemu opa- 
towi okazywał jak najlepsze cnęci. To też 
ilekroć razy przejeżdżał koło kias.toru, ka­
zał zaweze wywoływać opata i zapytywał 
g o : „Czego on sobie życzy*. Poczciwy opat 
odpowiadał zaweze, że nie życzy zobie n i­
czego, jak tylko tego, ażeby łaskawy król 
zawsze swoimi względami klasztor otaczał.

Gdy stary opat umarł, przeniósł Fryde­
ryk swoją przychylność na następcę jego w 
urzędzie. Pewnego razu, przejeżdżając pod 
klasztor, zapytał swoim zwyozajem nowego 
o pata : „Czego on sobie życzy.“ Poeiciwy
opat wyraził w prostocie ducha następująco 
życzenie: „Wczoraj um arł nam braoiisek,
który zawsze w chóize śpiewał tcnorsn. 
Dzisiaj chór nasz klasztorny pozbawiony jest 
głównego głosu. Proszę tedy najuprzejmiej 
Waszą królewską Meść, atebj raczył nam 
dostarczyć tensra44. Król z początku zdumiał 
się, a później rozgniewał się nawet na opata 
za dziwne jego żądanie. Nis dająo tego jo- 
dnak po sobie poznaś, odpowiedział łaska­
wie: „Dobrze, dobrze... poślę zaraz tenora",, 
przy czem miał na myśli przysłać opatowi 
osła ze swojej stajni. Opat, nie przeeznwa- 
jąc nawst, że król kpi sobie i  niego, skło­
nił się z podziękowaniem 1 rzekł: „Wasza
królewska Mośś tak jest dla ner łaskaw, śsnis 
mam nawet iłów podziękowania za tę przy- 
ehylnośó względem nas. Ażeby jsdaak uczcił 
pamięć Waszej królewskiej Mości, nazwiemy 
tego tenora „Fredm cns secundus". Król roz­
gniewany odjechał z klasztoru powtarzająe 
w drodze : „Tak to dziete sią temu, kto choe 
z poczciwy on ludzi żarty sobie stroić*.

J. Friedrich i A. Beacock L* b o k  cukLar n ? w mgoń G m sL )4  ^ a r b N ’ pokosty, lakiery, pędzle, artykuły domowo-gospodarcze, szczotki wszelkiego rodzaji 
£ńicąjąg pasy i oliwy do maszyn, artykuły budowlane, artykuły gum owe, techniczne i chirurgiczne
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Mowry k o le i  61 w  M oskw ie. Dawio 
ju i  w Moekwie dawał *ie odczuwać wielki 
brak drugiej świątyni katoliokiej, dotąd bo­
wiem Moikws posiadała jeden tiflko kośeiól 
parafialny św. Piotra i Pawia, mogący po 
mieśoić zalet w .e 1500 osób. Już w roku 
1887 Moskwa miała I I  tyiiąoy ludności ka­
tolickiej, w obecnej zaś ehwili liczba ich 
wzreała do 10 tysiąoy. Z inicyatywy miej 
aoowego proboszcza, ks. prałata Ottoaa, w 
maja 1894 roka rozpoczęto starania o ze­
zwolenie na budowę newego kościele i ta­
kowe zostało uzyskana w roka 1896. Fowa 
świątynia, na cześć Niepokalanego pocięcia 
N. M P., stanie w tak zwanej Prześnień- 
skiej eząśoi miasta, przy ulicy Malej Gru­
zińskiej.

Z prośbą o zrobienie projektu parafianie 
zwrócili ńę  do znanego w Moskwie archi­
tekta, rodaka naszego, p. Tomasza Bohdano­
wicza, który się świetnie wywiązał z tego 
zadania. Gmach jest projektowany w stylu 
gotyckim; zamiast jednak zwykłych wieś 
frontowych, dominować będzie kopała śród 
kewa. Bogactwem pomysłu szozególnie od­
znacza się frontowy portal. Wogóle budowa 
eała zachwyca lekkością form i ścisłym za- 
showaniem proporeyj. Główna laaaśa wyko­
naną będzie z cegły i redomikiego kamie­
nia. Nowa świątynia będzie mogła pomie 
śeiś 1.5CO osób. Wykonanie robót, którs 
które się na wiosnę rozpocssą, zostało po­
wierzone autorowi projekta p. Bohdanowi­
czowi.

Młody ten i utalentowany architekt 
kształcił się w akademii setuk pięknych w 
Petersburgu, którą w roku 1888 ukończył 
ze złotym medalem. Po sztsrolstnicb itu - 
dynch aa granicą powrócił do krajn i od­
znaczany stopniem akademika architektury, 
został mianowany docentem akademii u  tuk 
pięknych w. Peterebnrgu, obecnie zaś u j ­
m uje wybitne stanowisko dyrektora artysty­
czno przemysłowego muzeum hr. Strogonowa 
w .Moskwie s zarazem profesora wyiszej 
szkoły architektonicznej w temic mieście.

W a lk a  i  g ru ż llc i)  w N ew -Y o rk u  
we wszyetkich swyoh fazach, jak donosi' 
Rttue scientifiąue idzie za oatątniemi po­
stępami nauki. Lekarze amerykańscy twier­
dzą obecnie jednomyślnie, ii  obeonie ipołe- 
osedftwo cywilizowane posiada więcej środ- 

ów de zwalczenia suchot niż w wiekach

średnich do walki z dżumą. Przykład New- 
Yorku atuty zn dowód, i i  konsekwentne sto­
sowanie środków zalecany eh przez naukę nie 
pozoitaje bez pomyślnych następstw. Rada 
sanitarna New-Yorku przedsiębrała kampa­
nię profilaktyczną przeciwko suohotom lat 
temu dziesięć w końcu 1888 r. Zaczęła od 
tego, iż rozesłała wszędzie cyrkuł arie, w 
których treściwie zazaajamiano mieszkańców 
z charakterem choroby, jej pochodzeniem i 
włeściwośeiami oraz ze środkami ostrożności 
niezbądnemi przy doglądaniu chorych.

W r. 1893 zrobiono ważny krok w wal- 
ee ■ suchotami — postanowiono by e ka- 
idym wypadku ehoroby w jakichkolwiek o- 
kelicznoóeiaeh niezwłoczaie dawano zaać a 
lekarzy zobowiązano, by zawiadamiali radę
0 wszystkich ehoryeh na suchoty pozostają­
cy eh w ich pieczy.. Oprócz tego rada sani­
tarna urządziła laboratoryum dla dokonywa 
nia dyagnos klinicznych i bakteryologicznych
1 wydała drukiem rady uzupełniające, polo- 
csjąoe zawiadamiaś mieszkańców o wszyst­
kich osobach chorych na suchoty, mieszka­
jących w sąsiedztwie z nimi i zwracać u- 
wagę ich na ostrożności niezbędne w takich 
wypadkach. Następnie rada sanitarna zleciła 
oeobnym iaspektorom pilaować, by lekale 
zamieizkaae przez ludzi dotkniętych sucho­
tami, były świeió malowane po każdej śmierei 
i podane atarainej detyafekcyi i zanim zosta­
nie dokoaaae takie uzdrowotnienie mieszkań, 
ieby wywieszane stosowne ogłoszenia we 
drswiach i oknach.

Wskutek tych wszystkich zarządzeń ra­
da sanitarna otrzymała w r. 1894 : 4160
doniesień o wypadkach tuberkulicznycb i pod­
jętych z tego powodu środkach oehronych. 
W roku naetępoym otrzymano ju i 6818 do- 
niesiei, w r. 1896 : 8344 doniesień. Oprócz 
tego mieszkania wszystkich zmarłych na 
euchoty .w liczbie 6000 w ciągu roku były 
zrawidewane i dezynfekeyowane.

W tym roku wszystk m właścicielom 
domów w których przemieszkiwali suehotni- 
cy polecono odnowić mieszkania ..i właści­
ciele domów polecenie to ściśle wypełnili. 
Następnie wizyitkim ochronom, szpitalom i 
przytułkom polecono dostarczyć adresów wszy­
stkich suchotników watępująch dó tych za­
kładów by później rada sanitarna mogła ros 
ciągnąć nad nimi odpowiedni dozór.

Wezyitkie te zarządzenia okazały eię

wielce poiytecznemi zwłaszcza stosowane po­
śród niższych klas ludnośei. Na zakończenie 
aależy wspomnieć o ostrożnościach sanitar­
nych przedsiębranych przy sprzedaży mleka 
i nabiału. Obeonie komisye specyalra doko­
nywają nieustannie rewizye ferm pod Nowym 
Jarkiem i ani litra mleka nie puszczają na 
sprzedaż bez zezwolenia urzędników, wyda­
jących odpowiednie banderole. Rezultaty 
tych skomplikowanych lecz niezbędnych środ­
ków ja t  są widoczne. Śmiertelność z suchot 
w Nowym Jorku zmniejszyła się a  niisze 
klasy ladnośei wiedzą teraz jeke to choro­
ba, jak trzeba jej doglądać i jak można za 
pobiegać rozpowszechniania eię zarazy.

Z B e r l in a  telegrafują, że profesorowie 
Yirchow, Hertwig i Gusserew bardzo sce­
ptycznie wyrażają się o odkryciu wiedeń­
skiego prof. ^chenka.

E x k r 4 l  M ilan  został mianowany ko­
mendantem czynnej armii serbskiej. Otóż, 
jak  niektóre dzienniki wiedeńskie się dowia­
dują, objęcie przsz M ilana na nowo czyn­
nej roli w Serbii ma mieó daleko sięgające 
znaczenie. Król Aleksander bewiem żywić 
ma tego rodzaju awsrsyę do m ałżeństw a, że 
ożenienie się jego zdaje się być mało p ra- 
wdopodobsem. Milan ma zatem zamiar dla 
zapewniania dynastyi połączyć się węzłem 
legalnym z panią Risticz, a uastępnie lega­
lizować dzieci, z dłuższego z nią związku 
pochodzące.

D o m y ś ln y . W Figarze znajdujemy 
następujący pióra Alfreda Capus’a dyalog, 
prowadzony w izdebce p o rty e ra : Portyer (do 
swojej żony): „W ieleź dał ci pan D urand?"
—  Żona : ,3 0  franków". — P. „30 fran­
ków... on, który zajmuje całe pierwsze pię­
tro. . 80 franków noworooznego ? A czy 
wiesz jeszcze, ile daw ał on noworocznego 
w ostatuioh l»tac.h?“ — Ż. „50 franków".
—  P. „Obol* —  ż. „O bol dlaczego mó­
wisz oho!" —  P. „Zaraz zobaozysz — pstl 
oto idzie pan D urand". (Wchodzi pan D u­
rand). — Durand. .C ay  są jagi# listy do- 
m nie?" — P. (przeciągle): „H a! pan D u­
rand... A są tam jakieś, listy... Od pewnego 
odaiu otrzymuje pan cqś dużo listów'". —- 
D. „Dawajż# mi je* . —  P. (podając ma 
listy) : '  „Tutaj jest jed e i list (z naciekiem) 
z zagranicy... (na stronie) 1 Oho, zbladł cze­
goś (głośno) Ciekawym* akąd-ten  liet przy­
chodzi? (zagląda przez ram ię Duranda)

Ł Niemiec... Ah! to dziwne, bardzo dziwne".
—  D. „Czy to wszystkie listy? —  P . (pół­
głosem) : „Niektórzy ludzie otrzymują listy 
z Francyi i to są dobrzy patryoci... inni 
otrzymują listy jakieś aż z zagranicy... Ga, 
cół robić? każdy a a  ewoje upodobanie". — 
D, (śmiejąc eię): „Cóż ty tam  tak gadasz 
pbd nosem?" — P. ,,Oh! nlo, nic... ja  mó­
wię tylko tak do siebie;.. I  jakże idą tam 
interesy w tym roku, panie D nrand ?“ — 
D. „Dziękuję ei, bardzo dobrzs". — P, 
„W ygląda coś tak, jskby szły gorzej, niż 
w zeszłym roku (z miną filozofa) Ale lata 
lecą jedne za drugiemi, nic a nic niepodo­
bne do siebie (na stronie) Zmięezał się“ . — 
D. „Dobranoo* (wychodzi). P . (do żony): 
„Pet... cicho eza..." —  Ż. „Co eię etało?" — 
P. (spokojnie, z miną tryum fującą): p r z e ­
konałem eię właśaie naocznie, że pan Du- 
rand zaplątany jeet w sprawę Dreyfusa".

S p ra w o z d a n ie  lw o w sk ie j k o m isy !
towarzystwa opirki nad weteranami polski­
mi z r. 1831 za ostatni kw artał 1897. 
D ochody: Rada zawiadewcza gal banku
kredytowego 100 zł., Łukseiewicz z Tarno­
wa rocznie 25, Dolańeki Ludwik rocznie 
20* Folieya hr. Mierowa przez delegata 
Alfreda Stecki-go rocznie 10, Jerzy hr. D u ­
nin Berkowski i E. Maryuowski po 10, u- 
rzędnicy Zakładu kredytowego włośc;ańskie- 
go 25 20, delegat Wisłocki z Jarosław ia 6, 
D. T. S. 6, Ju lian  P apara 5. K. Kruszyń­
ski 3, Romuald Makarewicz 2, F. Oz. 1 50. 
Eugeniusz Kessler jako prezes Sokoła ta r 
nopolskiego dochód z wieozorku listopadowe­
go 36 45, Towarzystwo kasynowe w Zbara 
żu 10, Zakład sierot i stareśw w Drohowy- 
żu z drobnych składek podc/as wieczorku 
lietopadowego 2 '25 , dr. Bernard Goldman 
zamiast powinszować noworocznych 3, przez 
reda cyę G azety Narodowej 27*05, przez 
redakcję Słow a poi. 19*70, przez redakcję 
Dzień, poi 15, prez redukcję K urye , a 
lwów. 4. Ogółom wpłyuęło 341*15 W pa­
ździerniku rozdano 15 weteranom zapomogi 
ita łe  i nadzwyczajne 295 zł., w listopadzie 
rozdano 15 weteranom zapomogi stałe i 
nadzwyczajne 2 9 0 , koszta pogrzebu 1- w ete­
rana 25 zł.; w grudniu rozdano 14 w etera­
nom zapomogi stałe* świąteczne i nadzwy­
cz a jn e '515. •
- Nadwyżkę wydatków pokryto zaliczkowo

na poczet wpłynąć mających subwencyj na 
r. 1898. Dr- Bernard Goldman, skarbnik.

Szsał ekonom iom
— J u b ile u s z o w a  k r a j .  w y s ta w a  

o g ro d n lo z o -p s z c z e ln lo ia .  Centralny za­
rząd zjednoczonego gal. towarzystwa dla o- 
grodnictwa i  pszczelnietwa uchw alił u rzą­
dzić we Lwowie w roku bieżącym w dru­
giej połowie wrreśnia krajową wystawę o- 
grodniczo-pszczelniczą dla uozczenia 501etnie- 
go jubileuszu cesarza. Protektorat nad wy­
stawą przyjął marszałek Stanisław  hr. Ba- 
deni. Podająo ten fakt do publicznej wiado- 
mośoi, uprasza zarząd towarzystwa wszyst 
kich, którzy zajmują się sprawam i pszezel- 
niczo-ogrodniczcmi, ażeby zawozasu zechoieli 
poczynić odpowiednie przygotowania w oelu 
obesłania wystawy, która ma być nic tylko 
publicznym popisem naszej praoy na tem 
polu, ale także wyrazem naszego hołdu dla 
monarchy."

..*v ' 7 • /• r.s'-

W ie d e ń  dnia 8 stycznia «»,- -
itiiioiiem wczorajsze) g ie łty  not/w" u* ki^dyty 
357 62, wę^iorskie 387*50 Anrlo-
hanki 162*75 związku banko\>. 2 6 1 7 5

uiosban- 300  50 Lftnderbatik 222-
4a',if.tiąuy — — , LorobaHv — •— , kole 
o adlubska 264 —, kule- • • ■•.,eix, zachodni- 

tytoni.,we 128 50 Rum 252  —  
Upiuy 146 50 -“«t» u-einwa — *— , Ren 6 
korony węgierskiej 99 75 losy tnrec. 6 1 5 0  
-krlrt —* —

. I  r y r M w  towarowych.
Lwów dnia 8 stycznia 189H. Dom handlowy 

dla rolnictwa i przemysłu ul. Sykstuak* i. 35: 
dostarcza całem i wagonami loco "tacye kolejowe 
kukurudzę, jęczmień, o ues i bobik jak "również 
węgle i wszelkie używ re marki

Przyjmuje zamówieni* na .wszelki* nasiona 
do eiewn ni sennego.

Ł Za 100 kg. netto loco Lwów : pszenica 10‘60 
do II  tś ,  żyto 7-70-do 8' — , jęczmień browarny 
0.60 do 7 50, jęczjnień pastewny 5*4# do ó'7ó,

owies 6*70 do 7*—■, rzepak 12*— do 13*—, hre-
czka 7 25 do 7*75, wyka 5*2f do 5-99, tobik
5-90 do 6 20, groch 6 50 do 8*75, kukurudza
5 20 do 6 —, konicz czeiwony 28 — do 88-—, 
konicz szwedzki —•— do —*—, konioz biały 
28 — do 40 —, spirytus za 10*000 litr 16*75
do 17-—.
Sprawozdanie z targu zbożowego na Klcparzu.

Kraków 7 styetnia.
Pomimo słabego usposob enia, jakie po No­

wym Roku z skało przewagę na targach zagra­
nicznych, mianowicie w handlu terminowy n, 
targ dzisiejszy na Kleparzu odbył się w uspo­
sobieniu stałem i dotychczasowe ceny wobeo 
ograniczonego zaofiarowania utrzymały się w 
zupełności.

Płacono pezeniće biała n 10-50 do 11 25 zł., czer 
w o d s  nową 1) 25 do 1180 z/., ż ó ł t ą  n. 1185 do 
1175 zł., żyto nowe 8 55 do 890 zł., jęozmień 
browarny 7 25 do c i  0 zł., na k aszę 610 do 6*70 
zł., owies nowy od 7 — do 7 50 zł., owiee do 
siewa 0 — do 0-— zł. Koniczyna ezerw. • do 
— zł., biała — do —. rzepak —■— do —*—, 
wyka 0*— do ()•— zł. bó‘- 0-— io 0 — i ł .  
Wszystko zalOu kilogramów.

Bank galicyjski Ola be-n Jłu i przemy-du*

TEATR H r. SRARHKA
pod dyrekcyą dr. J. Bandrowsklogo I L  heiiera.

D ziś w n ie d z ie lę  9 bm . 

o g o d z in ie  31/* p o p o łu d n iu

Kozieł Ofiarny
k ro to ch w ilt. -w 3 ąk tao h  O sk ara  B lu- 
m e n th a la  i G ustaw a K ad e ib u rg a . T łum . 

M. S aoborow sk i.

W i e o z o r e m :

t»t|i ijiuDtrioori
o p e ra  w 3  a 'ktaeh D o n iz e ttie g o .

Pierwszy występ Jadwigi Cemilowej, 
Władysława ^Floryańskiego, Gabryela

G ó r J c i e g o  i  J .  J e r o m i n u .

Początek o godz. 7 l/ f wieeaorem.

65 kr.
b i s  “H .  

p. M e te r
3 . 3 5
in  d e n  

n e n e s te n  D e s s in s  
u n d  F a rb e .ii

snvie schwarze, w eisse  u. farbiye H inneberp-Sflidt v. 4 5  kr. bis f|. 14.65. per Meter — glaot, gestreift, I
karr;er* , g e m u ste rt, D a in asie  eto. (ca. 2 4 0 -v erso h . Qual. und 2000 vergcb. F arbeu , D essins e tc .)

Zu Kobea uod Blousen: ab Fabrjk! An P n va te  porte- u. zpllfrei ins Haus!
J3 M l* « i a n j ^ » . A .  1401

Doppe tos Biiefporto n»»h der 8ehweiz.
< i „  H e / i n e b f ‘ i g , !,i S e i t i e i i - F a l ł r i l i o n  . ^K. & K . H o il ie fe ra n t) .

Na Gwiazdkę!
Witlki wybór dzieł ilustrowa­
nych . francuskich i polskich, 
książek do nabożeństwa, ozdo­
bnie oprawnych, obrazków .i  ar- 

tyknłow dewocyjnyóh:
poleca

ią m m  katołicm

w  K ra k o w ie
R y n e k  30, ró g  Szew skiej.

D a O K N E  O f i Ł l ^ Z R \ I A
•po 1 et.*"‘cd wyrazu:

* rewolWerewe do inSeaeni* 
l f f  drzew {de 10.0' 0) po z te, 28. 'Cep or­
ki lesowe do tegoż samego .celu po złr. 
6 50 i wyżej, poleca Piotr ChrMStowski, 
handel żelazny we Lwowie, plac Kąpiftilay 
1 (naprzeciw katedry). . k 7

ZAKŁAD FROTEH8KI BednarsJóego 
przy ulicy Czarnieckiego 12 przyjmuje 

Zamówienia tak w miejscu jak na ĵ rcrwin- 
•yi na zaprawianie podłóg woskiem kaa- 
szukowym, który prędko schnie i daj# ła­
dny połysk. Woskuje się rai na ftuesiąc. 
frty  ezęktszem wycieraniu sukneip,, pię­
kniejszy daje połysk. 5A2

P REMIOWANE medalami tutki Niemo 
jowskiego "są wszędzie on nabycia.

Pasztet
i  gęeieh wątróbek, z trudami, jak stras 
kurgski, piszka pół-kilowa zfr. 2*—, bez 
iruli zł. 1*50. D w ór Łapszyn Brzeżąny.

D r. G . J i g e r a  b ie lizn ą  o ry g i­
n a ln ą  n o rm a ln ą  z fa b ry k i W . Ben 
g e ra  S ynów  sp rzed a je  p o d łu g  cep 
m l  a  fab ryoznego

STANISŁAW. GABRIEL
we Lwowie plac Halicki 8.

stołowe, białe i 
czerwone, z feró 
lewsko-węifier-: 

piwnicy 
wzorowej

wyłączny skład w handlu

>t. Markiewicza we Lwowie:

Stalowe H  O d c y le
zav7t**e o s t r e

^sporządzone z najiepszegogaĄa 
rylskiego matdyału, ki"ol£Tiif- 
szywy niemożliwy, praktycsśŁ 

4 rzecz na gołcłedŁ.Ćenmiigra- 
; tis i franco wysyła Kałzab & 

Bretier, Budapószt, VI., E4tvó- 
'■> gaese *2, Fabryka podkfiW i 

wrub. Do nabycia we wsjgstk. 
. większych handlach żelazny eh.

■eina u ubywać przez każdą kslęparsEę
uwieńczoną nagrodą, wysiłą w 36 nac 
kładzie broszurę radcy Dr. med. Mullera

B rozdrażnieniu systemu nerwowego
Wolna wysyłka po 60 et. w markach 

pocztowych. 1S61
C n rt B d b e r, B rannuo liw elg .

L Jc<lw;it>p| tlinipryp
białe,_ czarne i kolorowe z gwarinc-yą lrwałości w. no ze-mu. Sprzedaż wpro,t 
dla ośób -‘ pry w a t.. • eh :** odoyie i bfrankoWane towary "do iomóW po -<-en>iub 
iabrjr-zujch Tysiące li tó^ pochwalnych. W jakich kęJoracb wysłać , rób - i -.?

S e id e n s to f f -F a b r ik -U n io n  - " 2355

Adolf Grffider&Cie Kgi, Hofl, Zuri h {Scĥ eiz.)

3 0  d a l p ró b y  
5-letnia pisćmna 
gwarańoya K i

Ogólnie 
nznaDa, znako- 

(ita, boz szmeru szy­
jąca; maszyna dla użytku 

domowogo i ptzemysłu. 
WygokorŃtnienna - L A m  r n  

■asiyua familijna A l i  O d  O U
Każdą maszynę, 
ktoraby- w cza­
sie próby zie 
okaiała się do­
skonałą. przyj­
muję na* koszt 
mój napowrćc a

Żadnyóh a-
gentów, ais 
sp zedaż za 
połowę co 
ny za n a j- . 
lepsze fa-.. 

brykaty.
Proszę żądać ienników i-próbek szycia. 
W ysyłka do wszystkioh miejscowąśoi 

monarchii. Opakowani* gratis. 
Nahma*chłoes-Versandthaua 

LO tJIS 8  T B  A TT SS , Lieforant des 
k. k.-Staątsbsamten, Elsenbahnbeańrten, 

Lebrei baus-YorOinas atc.
Wien, IY ., H argarethenstr. 12 (dl).

K ro p le  d o  z ę b ó w
Jawniej Lrton zwane) uśmierzają natych­
miast ból zębów. Flakon 46 i 06 ct. We 
Lwowie w aptece P. Mikoiąscha, w Stry­
ju, w aptece o. Drągowskiego.. 1365

„Hallfax - zwykłe  ̂ . para zł. 1*20
„Hallfax“ ze stalowymi nożami „ •„ 1*70 
„HWIfax“ z, szerokimi stal. noż. „ . „ 3:06 
#Halifax“ ui‘kIowtne,--wąskie nożg „ „ 3 06
,.Hallfax“ niklowane, szerokie o>„ „ 5*00
„Halifax“ damskie -nie niklów. „ „ 1*30
„Hallfax‘c damskie niklowane „ „ 2*56
„Hallfax“ systemu .Jackson

Haines“ niklowana . „ „ 5-50
„Nurmiś" (nowość) . „ „ 6 —
„Stefania" (nowość) t . „ „ 10*—
,Ba)tl,ł“ (nowość) . „ . „ 5* -
Jaćkson Ralnes“ niklowana - „ n 5:50
„Jackson Halnes m kl. b. lekkie „ „ 6-56
„Helvetla“, „Mercur1, „Prlmu»“ „ „ 2 00

Mercur" damskie niklowane „ „ 5* -*
Paski do łyżew . . .  . „ „ —*2

polsca

P IO TR  C H R ZĄSTO W SK l
handel żelazny, Lwów pl. Kapitulny 1.

(naprzeciw katedry). 2390

ISN.
Ochranę przeciw -zimnu i wilgoci dają je- 
dyi ie i wyłącznie moje sławne ofloar- 
■kle d e ry  u a. k o n ie ,  które przez pp. 
-ekonomów, właścicieli koni, zarządców 
dóbr itp. jako ,ciepłe, trwałe i u eznoszone 
zatem bozsprzecknie za najlepsze dery koń­
skie zostały uznane. Moje derki końskie 
silnie przylegają, mogą być przeto nżywa- 
ne jako ciepłe kołdry, 8ą bardzo duże, 
Ożywione kolorowymi pasami i bordurami. 
Cena gatunku A  złr. 1 60, gttunku B  złr, 
2 — Żółte o długim włosie - derki doroż­
karskie z różnokolorowemi bordufaun w 
najlepszym gatunku dług. 2 mtr., szez. I 1/, 
mtr złr. 3 50 za szt. Wysyłka "pod gwa- 
ran yą za pobraniem poczt. Jedyny skład: 
M. Rundbakin, Wlen, IL Grosse Pfargasse 25.

Ap t - k f l r z f t  Schn«*i4 'a

H e r b a l n

przeciw kaszlowi
i  P r o s z e k

Złr. Sprzeciw katarom
St. Georgb-Apotheke, Wiedeń, V/2 Wim 

mergasae 33, podług p zepisów lekarąku li 
przyrządzsne , są nlezawodnemi, wyprób.o- 
wauemi: środkami, prąeeiw kataralnyin sła­
bościom- organów eddechowych , mzeciw 
uporczywym kaszlom , chrypce, zaflejinie- 
ńiu, ajtmir itp.,' usuwając flegmę,, uśmie­
rzając kaszel i wywołując ustąpienia dusz­
ności. - 1- Proszek 50 et., należąra do 'ego 
herbata 50 ct.; pocztą o <i0 ćt. więcej ua 
opakowanie i Ust przesyłkowy. Wysyła się 

■powfą naimoicj 2 paczki.- 
St. Geor^s-Apotheke, Wieleń V 2, Wimmer- 

gasse 33.
Cprasza się uważać na marką ochronną 

St- Georgs-Apotheke.
Ogłoszenie- wyciąć 1.nadesłać.'

I  > i - .  G 6 I i * ’ a

(sprzedawani od r. 1857).
D ie te ty c z n y  ś r o d e k ,  u ła tw ł i j ją c y  z tfa k o m lc le  t r a w ie n ie ,  

a  te n i  b an tem  o d ży w ia jący "  i w z m a c n ia ją c y  c rg ran lzm ,
Do nabycia w niektórych aptekach i droguery&cb Austro-Węgiersk. monarebii.

C en a  m a łe g o  p u d e lk a  84 c t., d u żeg o  z ł r .  1 - 6 ,  
j t T  Proszę żądać wyraźnie D r. G511s'a proszku do potraw 1 uwa­

żać na moją markę ochronną " W
Wyłączni producenci (od r. 1865) • 21

D r , J ó z e f a  G rólis’a  N a s tę p c y
W i e n ,  I „  S t e p h a n s p l a Ł z  6  ( Z w e t t l h o f ) . ' 

Wysyłka hartowna i drobiazgowa.

2451

1392

: r v  i.e> I I I  i i  w > 4j f t d n n i a  - ^  1< > h ó  -*v ! 

o  ;> ł u p i e ż y ' ! ,  ’ : .

\  1  o h Ó  Z
 ■ - ■ Ł T _* -- - ■•* - -

p r a e a  u ź y  c n e  > '

O a p l  I l i  p i i o r u .
Tepże jest nowym, na podstawie fizyiilogieznych. bvl»n 'ng-runt .w.innn 

środkiem tworzenia włjsóW, wynaiezonyui przez zMł.,żyuieIi i b. Dyrektora 
Budapeszteńskiego i TlĄedeiiśkiśgą ląborstńrymn P a a to u r  O li.nnbcrland  
którego pewpa skuteczność zailżlwaiące wyniki daje , a po krótkiem. nżyw.i- 
niu wypadanie włosów i łupież, szczególniej ostatnia, któia oprócz przeszko­
dy tworzenia się. włosów, i-ozostaw a niemiłe siaty na suknach, i aż oo. uży­
ciu.-jednej, flaszki zupełnie, usuwa. Na wypróbowaną skote-czuość tegoż może­
my polecić śwjadee.wo e. i k. nadwornego fi-jzyi-ra Ku.m .na w Wiednia. 
Nagterg sse 3,- stwierdzone uż waniern p>z<"Z wysokie l najwyżste stery tego- 
środka_„z najpomyślnieiszVm skutkiem. Wszystkim uskarżają yrn się ua nikły 
porost- włosow nsjgoręeej pcijecamy przekona Rię o skuteczności Capllliphuru.

C e n a -ja d n e J  flcazkl 1 z łr .  50  ot.
Do nąbyma we Lwowie w większych aptekach, drogueryach, pai-fnmeryach 

jskotei u .frjzy e ió w  lub wprost w g-*ów yui 8jfł»<t<ke Capilliphoru :
W leu, l i t ,  :Bt‘eh«r(lg;i8se k, Ilocliparłeyrł*

N A  W Y P R A W Y
h a f t y  i  k o r o n k i  n i c i a n e  

k l o c k o w e j  r o b o t y .

Najkompletniej czysty i nieszkodliwy leczy 

W e  4 8  GODZiN
najuporczywsze rzeźączki, co dawniej wymagało 
kilka tygodni c iosu  przez użycie kopaiwy, kubeby, 
past z opiniami i szprycowań.

W e w szystk ich  aptekach.

V

3

K o m p l e t n y  K l>iór p r ó b e k
p rz e sz ło  1Ó00 d e * t  i  z a w ie re ją e y , p r re s y ła  s ią  d a  ż ą d a n ie ,  m u si by ć  

~ ' . - je d n a k  O płattiie  zwrÓLioriym. .

Karcf Feirfer w  Wiednju, I., Hohenmarkt 1.
' Firma ; a-lożona w, roku !864ł 2365

n a  ż o ł ą d e k d o m o w a

• :©  z apteki R. FRAGNERA w Pradze
je -t od pizeszio łńtija-, nanym środkiem 
domowym, lekko rozwalntającym i-pobu- 
d ’ajic--m apetyt, trkwienin wzmacnia, 

■ a przy ciągiem używaniu stale reguluje.
Duła fl.iś ka I złr., mała 50 ct 

pocztą 2t) ct. więcej.
rzeslrnga.

.jes* yawnyni, najpierw w Pr.id/.e uży­
wanym środkiem1 -domowym , kióry*.u- 

.trzymnje r any w czystoś-.i, ocbtjinia od 
zapaleń, bole koi i ,dz ała cbłodząco.
. W dawkaoh po 35 ct. i 25 ct.

Pocztą o 6 ct. więcej.
Wszystkie

czesci nnr-ow d>i ia- 
*- ■ I ■**

ojiatrzoge^ą Ui-uwjd...
etnioną."marką oebf.!111.

. S k ł a d  g łó  w n y  s

Apteka B Fragnera „zura sehwarzen Adler“
P ra g , K le ln so tte , Ecke (i. Soorn-rgasse. 2410

Codzienna wysyłka ^wasystkick apteto»ch- Aosfcr<>7Węgier. W0-XwQwie w znaczn; aptekacłt.

PRiiierY wartościowB
w ypłaca

b  z  |>  i l r ą c o n i i a  p c o w l z y l  i  u  ł> k o s z t ó w

l i i i
o. k. u p rzy w . ' ’

galio, akcyjnego Banku-hipotecznego.
K a n to r  w y m ian y  i- o d d zia ł d e p p z jtę w y  p rze n ie s io n y  do 

lokalu:, p a r te ro w e g o  w g m ach u  bankow y® ,

I
o m

KX%'kn * 3 łK J O P tS O O < ' 4 ^ 0 0 0  iD O C M Ć >
medftil Zosłcjji, dyplńin uznania I dyplom onorow y _  

fi#* « s i « e p h ś w ( a t f l w e j  w y a t n f l k  w  i B t w e r p l f

i i ś l i f t i l ,  l l i i i i f : ;  j  Ś u f f i r j l
“ h Z * Y ■ 4 i « r f  t*? 1 -j a* ■' ■ . Żaden artykuł toale-jwy uie może rywalizo * ad

i ’  * ' ' - '•*" - 1 " pod wxgięd«m skutku i dobroci i  ANTILENTILl (.
Bródek ten otraymany i  odświeiająeyeh substan ’r 
■iBiiwt w krótkim piegi, plamy wątrcblua}
iKiray ltd„ nadaje tmrrA świetną białość, świałttś 
1 callkataośń, — Cess 2 ałr.

■p.‘ włosem* siwym i wypłowiały® pe Kiikakrotnem użyciu
■ pnnrwe.i«|. piękny kolor. DiL[HTO|4 nie farbuje, .bes tylks 

odmJ. dis w*osy . któ-t* pod ^wpływem tógo znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę, mięklisśó i pMysk. —

n*ir>isł> 3 rłr. 69 et.

!■■■,». i j:,g) fy-fc 'i»JsiJmejsze wypadanie wtosó* Wstrzymuje, cebulki włoso- 
wo wzmacnia i do wytwanania i.porostu włosów pobe-
d - ■■v<- '‘"tono ’ *ł". pół ńakonu 1 -'6  60 et

W

suchą, zdrową, gruboziarnistą
dosta roza  n a jta n ie j  fran co  do w szy stk ich  staey j ko lejow ych

Bank rolniczy we Lwowie.

□i- zowiera żadnych mrtaiieznyeb przymieszek, jest to naj jzyitsz* aajdełi* 
katuiejśzs rnaozka roślinna, przyjemnie przylegą do twarzy, u-dąje piękną, 
a-tnr-airą Wnłcść i ieat" niec.-.tiiotSy® środkom dp hygienioanege ttpię*

'łs-łurw twn^ry. -
FudetŁO uiał( j '..ii i, fi-iatcgd 60 ct., "j. tii.- * «łał>ędxieni 1. złr. 50 

at. Różowy dla blondynek , kromo wy dla szajyąsk i brutietea, małe pudełko 
79 ct., większe 1 złr 20 et., z łabędzie® 1 zfr.ftiO- eentów-"1 . ’ ,

* r-r* ? » . : ------------ --------------:---1---- --- -i —i “ »~7 ■   .1 ■ . ■
sf: <■„

M
A .
. A J

f)suwa"» twarzy pryszcze^ t szaje, trądziki 
pifertcipaienie^ Dłaszczenie r j ,  wygładza 
rm»rnszio i d ł̂ki* ospoWe. iłrari edświeae,
'•fOj-nfe i wy.Jwligio*. C m ) *łr.

fftś.l-TYT; n n
we LWOWIE w sklepach własnych priy ulici Kopernika 3. ulica Halicka 
1. U róg (ioiinow. -  W KRAKÓW IE Sukiennice £ 20.— W < ZEKNIOW-

CACH Rynek-1. 2.‘ :

ixxx!
Płótna rumburskie, irlandzkie i holenderskie, Stołową bieliznę, Szyfony, !NliKa.OjLśAJ LiŁJJD W l O  

Szirtingi, Dymki. Chustki do nosa płócienne — poleca najlaniej Lwów plac Maryackl I. 8 .


